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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  B ern a  d . 26. s ie rp n ia . —

ł ego Ccsarzcwi-czowska Mość najdostojniejszy 
Arcy książę F r a n c i s z e k  K a r o l ,  w przejeździć 
sWoim z. W iódńia do G alicy i, oczekiwany tu  je.st 
W duiu  ju trz e jsz y m , i m a u  nas dwa dni zaba- 
^ ,c‘ będziem y tu  m ieli przez ten  ezas różne 

tyny, parady wojskowe i popisy tak  w m anę- 
ja  ko też p ływ an iu , ilum inacy ję , bal w o- 

o‘°dzie A u g a r te n  z m uzyka przez sam ego Straussa 
O praw iona- i t. p . W ładze i m ieszkańcy ub ie­
g ł ?  się ja k  uaise rd eczn ie j, aby. arcydostojjiem u 
8osciow.i. pobyt w naszych m arach  uprzyjem nić.

(Z  koresp. p ry  w a t.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija.

\ ii\ ^ )n![łeUr P aristen  % d. 16. sierpnia zaw iera 
bra!iczną depeszę z Bajonny z dnia poprze- 

odJu ^° ’ ° P ° '"p ° lu d n iu : uDn-ia 13.
ban F  f '*  narada z rew olucyjonistam i. *) P le- 

c 1('varria m ia ł rozm ow ę z D on Carlosemw Lei
■ * Łiesaca. Dwunasty batalijon ‘‘̂ “T ^ ^ W e r a ,

■wyzrzcezonego p rzeszed ł do,P 0̂  * gdzie trzeci 
a dnia 14. wyruszyli ciz ku  L ida- m iał
batalijon z  n im i się połączył* ' J co£nał 
jeszcze tylko dwa bataliony p rŁS s0 ’! ! lajn
s>ę do Goyzueta z D on  C arlo sem , \law v
m ałżonkę swoje zastał. —  E spartero  1 «
^ y ru s z y łl  Maroto- w k ie ru n k u  za m m  pośpiewy. * 

Na czele zbuntowanego jiawaryjsluego 
stoi pu łkow nik  A guirre , k tóry z.
'Wrócił. In u i wygnańcy, powziuwszy 1 ^l;i-
0 pow stan iu , udali się także kv- g iau iey-^^ ^  
ł,'Ho postał przeciw  pow stańcom  ^
~r .............. . , - A.

■ *) Porównaj poprzednie/y numer „Gazety

zarbe z czterm a ltom panijam i; D on Diego Leon,, 
krystynislowslti w ice-król Nawarry, zdaje się chcieć 
korzystać z niezgody karlistów ; w ykonał obró t 
w k ie runku  do Aryz i- zabiera- się do u derzen ia  
na liu iję  od Zubiry.

D ziennik  T im es  w jed n e j z  llorespondencyj 
swoich zawiera następujące doniesienia o u k ła ­
dach m iędzy jen e ra łem  M aroto a lo rdem  Jo h n  
Hay, za k tórych prawdę (jak  D o strzeg a cz A u -  
s tr y ja c k i  pisze) nie zup e łn ie  wszakże zaręcza­
my-: »W spominana- nie dawno- rozm ow a lo rda  
John- Hay z M arotcm , m iała  być w edług, zdania- 
dob rze zawiadomionych-, w zw iązku z p la n e m  
do uspokojenia H iszp an ii, przedłożonym  p rzez 
karlislow skiego jenerała- rządowi francuzk iem u ,  
u który E spartero  odrzucił. W ysłaniec M arota, 
u iejaki M adrazo, był nie dawno w Paryżu i cały 
m iesiąc tam  baw ił. Przybywszy do Paryża- roz­
począł ząraz korespoudencyję z M arotcm  , który 
po o trzym aniu  takowej w szedł niezw łocznie w u -  
kłady z E sparte rem  , dla ukończenia wojny do-- 
rnowej. Jen e ra ł karlistowski zaprojektow ał uaj 
p rzód , ażeby przyw ileje prowincyj. biskajskich 
( Fueros), uznanem i i u trzym anem i zostały. E sp ar- 
lero zobowiązał się pozyskać od- rządu swojego* 
w ykonanie tego w arunku. D rugim  przez Ma­
rota projektow anym  w arunkiem  b y ło : 2 niesie­
nie Uonstyiucyi i przywrócenie ustawy zasad ui-

gdyż Królowa poprzysiągłszy koustytucyję 
18 37 , na je j zniesienie zezwolić nie może. T rze­
cim  pro jek tem  b y ło : Z aślubienie Donny Izabelli- 
nie z najstarszym  synem  D on C arlosa, lecz z in­
fantem  Juanem  ^Carlosem Maria drugim  synem  
Don Carlosa , przez-ćo inna m łodsza linija osią­
gnęłaby tron h iszpański. . E spartero  o d rz e k ł, 
iż  taki związek m ałżeńsk i byłby koniecznym;
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sku tk iem  wszelkiego pojednania , n ie  chciał 
jed n ak  uznaw ać _go za w arunek  sin e  qua non. 
Gdy w ten  sposób podstawy układów  ułożono, 
p isał M aroto do M adraza, by takowe gabinetowi 
francuzk iem u  przedłożył. Madrazo porozum ie­
w ał się o to z m argrabią Miraflores, posłem  h isz­
pańsk im  w P ary żu , z h rab ią  R u m ig n y , nowym 
do M adrytu przeznaczonym  posłem  F ra n c y i, i 
z i nilem  i znahom item i osobam i, którzy wszyscy 
przyzw olenia rządu czynili m u  nadzieję. Zdaje 
się zresztą-, że M aroto przez ajenta swojego zo­
bowiązywał s i ę , p rzem ocą łu b  innem i środkam i 
oddalić Don Carlosa i jego m ałżonkę z H iszpanii 
i wydać rządowi francuzk iem u; także w razie po­
trzeby uzyskać na to pozw olenie Cabrery i Espanny; 
za co je m u  (M arotowi) za usługi te  m ia ła  F ran - 
cyja wypłacić 10,000,000 realów (160,000 f. szt.) 
Rzad francuzki na wszystko zezwolił i uk ład  m ia ł 
być w łaśnie zawarty, gdy Espartero  nie rad tem u, 
że w spraw ie te j tylko podrzędną g fa ł ro lę , za­
czął czynić trudności, k tóre  wszystko zepsuły; 
ta k ,  iż spraw ę tę  znow u zaniechać m usiano. 
M adrazo w rócił od tego *3zasu do H iszpanii, za­
opatrzony od rządu francuzkiego porządnym  pasz­
p o rtem  i dostawszy na drogę 2500 fr. Don Car- 
los, w którego w m ów iono, że Madrazo dla in te­
resów  finansowych do Paryża jeździł, przyjął go 
w O nate z o tw artem i rękom a i biorąc na b o k , 
rz e k ł m u  : »Jedź W Pan do E s te l ł i , tam  zasta­
niesz coś, co m u  radość sprawi.* Jakoż M adrazo 
po jechał do Estełli i zastał tam  p a te n t, m ianu­
jący go jen e ra łem  brygady i szefem  sztabu jene- 
ra lnego  arm ii ,nawaryjskiej.«

Wielka Brytanija i Irlantlyja.
Odpowiedź Rrółow ej na adres i z b y  w y ż ­

s z e j ,  poa w zględem  handlu  n iew o ln ikam i, 
b rzm i ja k  n a s tę p u je : »Królowa przy jm uje  adres 
ż* radościa , swym krążącym  okrętom  wyda naj­
w yraźniejsze rozkazy i przeszłe noty do dworów 
zag ran icznych , dla położenia na zawsze tam y 
handlowi niew olnikam i w Brazylii i Portugalii.*

Na posiedzeniu i z b y  n i ż s z ć j  dnia 7. sier­
p n ia , wzięto pod obrady p rzez izbę wyższą jak  
wiadomo bardzo zmodyfikowany b il o m unicy- 
palnościach irlan d zk ich , tudzież o popełn ionem  
p rzez to nadw erężeniu przywilejów izby niższej, 
k tó re  tak  mówca jako też  izba za takow e uznali. 
A lbow iem  izba wyższa poruczając radzcom  m ie j­
sk im , dla wielkiego sądu przysięgłych zastrze­
żone w b ilu  praw o nakładania na m iasta n ie­
których podatków , a p rzeto  w przedm iocie skar­
bow ym , w którym  ja k  wiadomo tylko proste 
przyzw olenie albo odrzucenie do n iej n a leży , 
pozw oliła sobie uczynić niepraw na m odyfikacyję. 
Z  tego powodu wyżrzeczony w arunek w ykre­

ś lo n o ; n iek tóre  inne popraw ki., zawierające po­
dobnież , chociaż m niejszej wagi nadw erężenia 
przyw ilejów  izby n iż sze j, doznały także przeci­
w ieństwa i m ają  być wzięte pod bliższe rozpo­
znanie , zanim  o takow e do układów  z izbą wyz- 
sza przystąp ionem  będzie, tak d a lece , iż jeszcze 
w iedzieć nie m ożna, ażali b il o m unicypalnościach 
irlandzkich  pow tórnie zawieszonym  nie  zostanie* 
N astępnie lord  J. R ussel zrob ił uwagę pod wzglą­
dem  jed n e j p rzez  izbę wyższą przyjętej rezolu- 
cyi lorda B ro u g h a m , u trzy m u jące j, że władza 
wykonawcza , jeże li kogo ułaskaw ić zam yśla, 
wprzódy zasięgnąć pow inna zawiadom ienia od sę­
dziego , który w tej spraw ie w yrokow ał, aby ten­
że m ia ł sposobność przesłać je j  w tej m ierze 
swoje zdanie , nieobowiązując p rzez to bynaj­
m n ie j rz ą d u , by usłuchał rady sędziego. Lord 
J. R ussel rz e k ł, iż nie chce dalej wyświecać tej 
spraw y; lecz ponieważ takowa dotyczę się urzę­
du , który on p ia s tu je , n ie  m oże więc n ie wspo­
m n ie ć , "iż proponuje  takie postępow anie , które 
z postępow aniem , jak ie  dotychczas sekretarze 
państw a w poleceniach swych do korony zacho­
wywali , zupełn ie  się n ie zgadza, a od którego 
odstąpić podług  jego zdania byłoby bardzo nie­
przyzwoicie, i w k tó rem  on żadnej odm iany uczy­
nić nie zamyśla. Gdyby to zam iast rezolucyi był 
b i l , i gdyby lakowy od parlam en tu  przyzwole­
n ie  o trz y m a ł, natenczas on byłby oczywisc*6 
zm uszonym  być m u  jako  ustawie posłusznym* 
A le zan im  to n a s tą p i, sądzi się być dostatecznie 
uspraw ied liw ionym , że od dotychczas zachc 
.wanego praw idła nie o d s tęp u je ,. ponieważ ni© 
są d z i, aby prawo ułaskaw ienia przez odczytań? . 
w izbie rezolucyję jak im kolw iek  sposobem  od­
m ien ić  było wolno.

Na posiedzeniu i z b y  n i ż s z e j  d. 8. sierpnia 
lo rd  Palm erston zaproponow ał, aby m u  woln© 
było wnieść drugi b il pod w zględem  p r z y t ł . ® 
m i e n i a  h a n d l u  n i e w o l n i k a m i ,  który J® 
szcze tego samego wieczora po raz pierwszy 
czytano. Lord Palm efSton w m owie.swojej PrZ j 
staw ił w ykręty , jak ich  się P ortugalija  W m* 

,dach swych o tym  przedm iocie dopuściła.
Na posiedzeniu i z b y  l o r d ó w  d. 8. s' er^ ni  

b il pocztowy po trzeci raz odczytano. F ° CfV-Ię . 
lord  B rougham  w niósł zażalenia im ienic01 a  • 
zionych Chartystów. . / -,a

L ist z M alty, w dzieńuiku  S tandard , zaT̂ *D;c 
następującą wiadomość o angielskim  kaP' , 
W alker, który przebyw ał na okręcie adm ira 
Ilapudana Baszy. »Statek T yn e  posłano 
x au d ry i, z żądaniem  wydania kapitana iy0ał 
na co bez  zw łoki zezwolono. Kapitan 0 j^ ie g o  
do K onstan tynopola, na pokładzie aD®,ej ra(jzie 
okrętu  lin ijow ego, dla zdania sprawy 0
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Kapudana Baszy i dla usprawiedliwienia się przed 
nowym. Sułtanem . Rzecz dziw na, że flota tu­
recka przez dni cztery stała obok egipskiej , a 
nikomu bynajmniej na m yśl to nie wpadło , ze 
Rasza takowe zdradziecko wydaje; sądzono tylko, 

jedna drugą z grzeczności odwidza. Kapitan 
Walker był zawsze przy boku Iiapudana Baszy, 

ale ^gdy ani słowa po turecku nie rozumie, 
®*°zna więc było w jego obecności, bez po­
nurkow ania z jego strony, knuć zdradzieckie 
zam ysły, jakie się podobało.*

Na giełdzie londyńskiej panuje ciągle wielki 
"tak pieniędzy; nawet w zaliczeniach na naj­
lepsze papilry państwa biorą po 8 do 9 pro­
s t u .  Sądzą jed n ak , że ten ucisk jest tylko 

Przem ijają Cym>
Rierwszy z tak  zwanych »świętych dni* Char- 

*ystóvv p rzem iną ł d. 12. sierpnia zupe łn ie , spo­
d n ie  w B irm ingham ie ; zaś w M anszestrze

0 c|a ł 1U(] w istocie pozastawiać m łyny  i zatrzy- 
n a e  fab ry k i; przyszło do krwawej w alki z po­
myją, az dopiero wojsko spoltojność przywróciło.

Sąd assyssów w W arwick skazał na śm ierć 
czterech Charlystów birm ingham skich . Jedena- 

int>ych osądzono na karę  w dom u poprawy
1 . ** to bót przymusowych od miesiąca do 18
wiiesiecy.
Vy . 11 r  n i e j  e w zam ku  E g lin toun  odbędą się 
jj ‘ftocie dnia 28go b . m . D w ie galeryje m ają 

W zniesione, jed n a  na 1000 osób, dla sam ych 
n a° 2  tyCh  Przyjaci° ł * znajom ych hrabiego, druga 

. 0  o só b , do której każdy przypu3t.czouy 
te z n łe ’ -lU° się postara o b i le t , k tóre zresztą 

, P atnie rozdawane b ę d ą ; lecz widzowie mogą 
f e g 3*30 się tylko w ubiorach średniego w iek u , 
śvy, w stroju ho lendersk im . Lord G lenlyon o- 
; e czy*i że się stawi ze stom a góralam i swo- 
z.,i l*anu. W ielu  rycerzy z obcych dworów 
Szdj ' ° ,s'§ ^o walki. Z bro je  wydobyto po więk- 
f*eda ^  *> 26 8tai'ych zbrojow ni. U biory dam
■ o » W stylu piętnastego stulecia.

Francyja.
źród|Mr/,<̂ j * M Hcwre u trzym uje  m ieć z dobrego 

adoniość, że uchw ala królew ska na ko-
lec* doni!srU llolonij.a lnego ju ż  je s t  podpisaną , 
i r  i “ o P ° edjeździe Księcia O rleańskiego

^  o8ł“ ” “»  pisu na ■ z®n ,e  p iefek ta  policyi w zględem  na-
żadnyrb P°!n n 'f{u C a r  r  e 1 a , n ie m iało  dotąd
d°tyC7' a 1 szych skutków ; c i , których się to
kie pjs ’ ° 1C“ ,^° la dy Stanu apelować. Wszyst-
ui3 ,  ̂ ma gania prefekta policyi i są tego zda-
n,ałei ‘ terazuiejszej, od roku 1830 odinłod-
ezyuj *Z. le p a ró w , żadnej przysługi nie ro b i,

- 3? niejako za postępek jej poprzeduiczk:

(za stracenie Neya) odpow iedzialną, i b iorąc łsl 
przytyki do teraźniejszej izby wyrażenie się Car- 
r e l a , k tó re  się daw niejszej tyczyło.

Podwyższenie taxy chleba spraw iło rozjątrze­
n ie  po-m iędzy klasą pracującą w Paryżu , a m ia­
nowicie na przedm ieściu o t. G erm ain . Kobot- 
nicy, którzy co rana zgrom adzają się na p lacu  
Grći>e, n ie  chcą robić teraz tylko za podwyż­
szoną płacę.

K e s z y d  B a s z a  przybył dnia 16. s ierpn ia  
z Londynu do P a ry ża ; z M arsylii do Konstanty­
nopola odpłynie. , *

Królestwo Polskie.
—  Z  W a rsza w y  d. 21. s ie rp n ia . —

W czoraj pochowano na  cm entarzu  powązkow­
sk im  zwłoki Jana B i r  n e r  a , niegdyś profes- 
sora g im nazyjum  zam ojskiego , a teraz em ery­
ta, znanego z niezachw ianej gorliwości w roz- 
krzew ieniu  jedw abników  w kraju  naszym . Z y ł 
la t 75. ( G az.C odz.)

Rossyja.
Przez ukaz cesarki do rządz. Senatu z d. 12. 

lipca, B iskup N om inat, Szufragan K urlandzlti, iks. 
K azim ierz D m o c h o w s k i ,  m ianow any został 
drugim  członkiem »ko]Iegijum  duchownego rzym ­
sko-katolickiego. (JK.W.)

Senat rządzący ogłosił cesarski ukaz pod wzglę­
dem  wyposażenia W i e l k i e j  K s i ę ż n e j  M a- 
r  y i. Ponieważ posag m ilijon  rub li, ustawą dla 
fam ilii cesarskiej w yznaczony, z jed n e j strony 
tak  dla niej , jako teź dla nastąpić m ającego po 
n iej potom stwa nie w ystarcza, z drugiej strony 
zaś , ponieważ dobra posagowe po załatw ieniu  
w szelkich potrzeb fam ilii cesarskiej znaczną m ają  
przewyżkę, p rzeto  Cesarz lm ć  prócz nadm ienio­
nego posagu, to je s t m ilijona r u b l i , wyznaczył 
jeszcze W ielkiej Księżnie rocznego dochodu
600,000 ru b li assyguacyjuych. Posag ten  będzie 
sukcessy jnym , dopokąd potom stw o je j  pozosta­
nie w Rossyi lu b  całk iem  nie wygaśnie. O pieka 
nad dziećm i , jeżeliby  W ielka Księżna została 
wdową, będzie je j poruczoną ; jeźjiby  zaś sam a 
zeszła z tego świata, natenczas je j m ałżonek o- 
p iekunein  zo s ta je ; tylko gdyby tenże w Ros­
syi nie został, albo nowy zaw arł związek m ałżeński, 
wtedy Cesarz kom u innem u odda opiekę nad dzieć­
m i. Jeśliby po W ielkiej Księżnie żadnego nie było 
po tom stw a, natenczas dochód je j wcielony bę­
dzie do składu dochodów posagowych , z wyjąt­
k iem  200,000 i’ub]i, intercyzą księciu  L eucliten- 
bersk iem u  przeznaczonych. Jeżeli zaś W ielka 
Księżna zostawi po sobie po tom stw o , ale tylko 
p łci żeńskiej, wtedy do tegoż potom stwa nale­
żeć będzie dochód ( z  w yjątkiem  powyższych

t
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200,000 rub li) dożyw otnie, gdy takowe w Ros- 
syi pozostanie; w przeciwnym, zaś razie tylko po­
łowa tegoż dochodu, a druga połowa, równie ja k  
i po wygaśnieniu całego potomstwa , wraca do 
cesarskiego kapita łu  posagowego. Jeżeli W ielka 
K siężna po zejściu z tego świata swego m ałżonka, 
w ejdzie w nowe związki m ałżeńskie, natenczas po­
sag je j na dwie rów ne częśc i, to j e s t : na nią i 
n a  je j  dzieci z pierwszego m ałżeństw a rozdzie­
lonym  zostan ie; gdy zaś wszedłszy w nowe 
zvyiązki, z Rossyi się wyniesie , natenczas poło­
wa powyższego dochodu (to je s t 150,000 rub.) spa­
dn ie  na d z ie c i, a po  śm ierci je j i druga część 
dochodu w sku tek  sukcessyi do n ich  powróci.

D yrekcyja towarzystwa, zajm ującego się oświet­
lan iem  Petersburga, obw ieściła , iz z początkiem  
tegorocznej, jesien i Petersburg, gazem  oświetlać 
zacznie.

T u r c y j a .  .

M o iriteur P arisien  z  dnia 16. sierpnia wieczo­
rem , zawiera co następuje, pod napisem  : »Sprawy 
w schodnie*: »W iadom ości, k tó re  rząd wczoraj 
z Konstantynopola i A lexaudryi o trzym ał, docho­
dzą do dnia 27go lipca. —  N ajzupełniejsza spo- 
kojność panowała ciągle w K onstantynopolu. Akif 
E feu d y , którego Porta do A lesaudryi posy łała , 
dla zawiezienia M ehm edow i A lem u wyrazów po­
ko ju  i dla ofiarowania m u  dziedziczności nad 
E g ip te m , pow rócił do Konstantynopola. Wia­
dom o , że W ice-Król przedłożenie Porty odrzu­
c ił i obstaje przy tern, Iż żąda od Sułtana, ażeby 
m u  tenże nadał dziedziczność nad wszystkiem i 
p ro w in ey jam i, k tórych adm inislracyja uk ładem  
w K ulahii przyznaną m u była. — W Alesandryi, 
po  wszystkich tych poruszeniach ostatniego czasu, 
wzywano od dni k ilku  prawdziwego spokoju. T u ­
reck a  eskadra zaw inęła ca łk iem  praw ie do portu; 
eskadra egipska krążyła za obrębem  wody że­
glownej'. M ehm ed Ali oczekiwał z największą 
niecierpliw ością odpowiedzi Porty na powyższe 
p ropozycy je , k tóre  wiózł m u A kif Efendy. —  
VViadomości z Syryi dochodzą do dnia 10. lipca. 
G łówna kw atera Ib rah u u a  Baszy była w M araszu. 
P . Ca: ller, który Ib rah im a Baszę dnia 29. czerwca, 
a  zatem  w  piec dni po bitw ie ped -N izybem , 
łv A i u tanie z a s ta ł, udał się za tym  wodzem na­
czelnym  do Mcra3zu, i tyle spraw ił, że tenże się 
z wojskiem  sw ojem  zatrzym ał. Powody, dla czego 
Ib rah jm  pierw ej tego nie u c z y n ił, wyłożone są 
w liście, który pisał do ojca swojego. T e  przez 
egipskiego wodza naczelnego przytoczone powody 
są rzeczywiste, i rzecz pewna, że arm ija Ibrah im a, 
naw et na stanow iskach , na których obecnie zo­
s ta je , z największą trudnością tylko utrzym ać się 
m oże. Nie wątpli wa zresztą , że p. Caillcr n ie

bez trudności m ógł uzyskać od upojonego zwjr- 
cięztw em  sw ojem  Ib rah im a, iż tenże zrzek ł sif 
owoców wygranej i kroki nieprzyjacielskie wstrzy­
m ał. A rm ija Ib rah im a zajm ow ała dnia 10. lipca 
następujące stanow iska: G łówna kw atera i czoło 
arm ii stało  w M araszu ; brygada p iech o ty , bry­
gada k o n n ic y , cztery hateryje artyleryi i około 
1500 ludzi n ieregularnego w o jsk a , pod rozka­
zam i O sm ana K eja, stały  w Orfie. W B irze , 
w obozie oszaucowauym ( w tym  sam ym  , który 
Hafiz Basza za ło ży ł) ,  stała brygada piechoty i 
w N izybie je d e n  h a ta łijo n ; w A iu tab ie  dwie p*®* 
sze brygady i k ilka b a te ry j, pod dowództwem 
Solim ana Baszy (Prancuza Selvcs); pięć pułków 
kawaleryi i dziesięć b a te ry j, pod rozkazami 
A chm eda Baszy M enikla posłano przez Alexan- 
d re ttę  do Adany. —  Co się dotyczę arm ii Hs- 
fiza Baszy, zdaje się w edług wiadomości otrzy­
m anych w głów nej kw aterze Ibraliim a, iż lakowa 
zupełn ie  się rozwiązała. K urdow ie, korzysta' 
jacy  ze sposobności pornszczeuia sie ' na Hafiz’e 
Baszy, który od trzech  la t prowadził z nim i za'  
ciętą w o jnę , uderzyli na szczątki jego  wojs*ia 
i rozpędzili takowe , tak , iż W ezyr ten zaledw° 
w pięćdziesiąt koni do Małatyi przybył. —  List 
z Syty pod d n iem  31. lipca donosi , że eskadra 
adm irała Stopford dnia 27go do Patos przybył3' 
z kąd do M ityleny popłynęła. E skadra Francuzka 
była ciągłe pod Teuedos. —  R ząd otrzym ał wia­
domości z Odessy z dnia 29. lipca. N ie m ów i°n° 
tam  wcale jakoby  w krótce nastąpić m iała  intef- 
weneyja rossyjska do K onstantynopola, • aru 
w tej części Państwa Rossyjskiego, ani w I{rym 'e’ 
nie widać było żadtiych nadzwyczajnych uzbrojeń.*

Jo u rn a l des 6-sterreich. L lo y d  donosi z Ale- 
xaudryi pod dniem  G. sierpnia : »Wielki dramat
po pierw szym  tragicznym  akcie przeniósł scen 
z krwawej widowni czynu w głąb s e ra ju , by,?® 
zwyczajua koinedyja iulrygą, a sku tk iem  tejże o*e 
n ien iem  się skończyć. O podobnem  ożenieni0
0 m a ria g e  p ar p o lit ię u e  na W schodzie 1 — rrlj 
ślano w istocie przez chwilę i tylko D eus e* 
chlna  przeszkodził. P rzed k ilku  dniam i b °rt 
donieśli M ehmedowi A lem u jego przyj301
z Konstantynopola, że dnia 20go z. m . uchw3^ ^  
na w ielkim  dywauie przyjęcie jego W3,‘° n 
pokoju i Hadszy Saiba Effetidego wybr3ll° ’ 
ofiarowania m u zadanej udzielności LfPP L• t K‘ /j lVl't1 Syryją , także bogatej szabli h o n o r o w e j  ,

z w ielkim  n iszanen i ("który Sułtan  M ahm u ^  ̂
sił) , a nakoniec synowi jego ( M ehm eda A e. ^ 
Said Bejowi, ręki siostry Abd-ul-Medszyda. ^  
statek parowy Peny C hefhel był w pogoloW1̂  ^, 
wzięcia na swój pokład i przywiezienia ^
godnego zavviści posłańca pokoju  i n u ł° 9CI ’ °



®a raz pojawił się goniec w K onstantynopolu , 
tory rzeczy te j zupełn ie  niespodziewany dał 

0 ,1(̂ * Hadszy Saib E ffendy został się z szablą, 
anem  i p ro jek tem  m ałżeństw a , a w m iejsca 

JeS° przybyło wczoraj , na tym że statku paro- 
. za jednego dwóch posłów, to je s t adjutant 

® tttirała Russin i M uffed B e j, którzy do M eh- 
Caa Alego i do wszystkich konzułów depesze 

pr-tywieźdi , Zawierające wytknięcie zasad, na lttó- 
jc n  układy pokoju  oparte być m ają , w edług 

jciliiozgodnego planu pięciu w ielkich mocarstw.® 
“ łączona turecko-egipska flota stoi spokojnie 

ob^0‘'C'e ' widzimy co-dzicń T urków  i Arabów 
. cu.l?cych zsobą w bratersk ie j zgodzie, w edług 
ani a M ehm eda A lego: >>jako członków jed n e j 
1,b* i dzieci jednego pana.®
”Opiekę, jaką M ehinedowi A lem u nad dziećm i

W Bocheńskiem  zatopiła woda wszystkie niziny, 
nad W isłą, Zacząwszy od G robli aż do Uścia- sol­
nego, tudzież okolicę N iepołom icką. D nia 23. 
w ezbrała W isła na Podgórzu tak dalece , iż do l­
ne  pom ieszkania i stajnie w tymczasowych ko­
szarach jazdy uprzątnąć m usiano. Woda zniosła 
także nie dawuo wystawiony m ost pod Osiecza- 
nam i niedaleko Myślenic; wszelki transport m usi 
teraz iść przez Podgórze, albo też objeżdżać da­
leką drogę na lew ym  brzegu Baby. Tym cza­
sem  pod Rzeszowem  ju ż  znowu kom unikacyję 
przywrócono; woda w W isłoku była na trzy sa- 
źiiie nad zwyczajny stan wody ; pod W ojniczem  
przez D unajec była ju ż  d. 25. sierpnia p rzep ra­
wa ułatw iona. Y***

letni ‘ po ruczono , zdaje się tenże bardzo sobie 
brać óo serca, wkrótce albowiem  nie będzie m ię- 
A*y nićm i a jego A rabam i żadnej różnicy co do 
u b io ru , karności wojskowej , słow em  w każdym  
Włględzie.«

»Ibrahim  m a  zawsze jeszcze swoje główną 
kwaterę w M araszu. D rugi oddział wojska jego, 
który do Orfy d o ta r ł , m ia ł s!ę a* <1° E u fra tu  
cofnąć, lecz otrzym ał przeciwny rozkaz i na sta­
nowisku swojćm pozostał, lb ra h im  wydał ode- 
*wę do wszystkich Baszów poblizkich  tureckich  
pro \\itlCyj  ̂ gy w iernym i pozostali sprawie^ Suł- 
ta° a i Isiam izm u , n ie m ają bow iem  potężniej­
szego .— na(J M ehm eda Alego przyjaciela i obrońcy, 

rzybyli także deputow ani ze wszystkich obwo- 
°w, \ oświadczyli Ib rah iin o w i, że obwody te do- 
* ( J sprawie w iernem i pozostaną.®

—  Z T ry jestu  d. 20. s ie rp n ia . —

»F1 o ty angielska' i francuzka —  pierw sza sltła-
aj?Ca się z 9. okrętów linijow ych , jed n e j fre-

S®|y. 2. korwet i jednego statku  parowego; druga
* okrętów linijow ych, jed n e j fregaty i jednego
’rygu . stoją pod T enedos na kotwicy. (Jo u r . 

«. ost. L loyd .)

Jeszcze dotychczas n ie  przestają d o c h V  j 
p ie śc i o w ezbraniu powodzi w ublićz-
ola tego pospieszamy z udzie len iem  1 _
nosci. I  tak, w S a m b  o r s k i e m  ZV nniuszka- 
<ła całą okolicę pom iędzy -ludkam i a oljwo-
*nii i  zalała połow ę m iasta Chyrowa. „„.t-n; 
dzie W adowickim  popsuła m o st Rytaizo . . 
a  przy m oście w Z adzielu  uvwała vva g 0]e  
ąiem i. P rzez  m ost pod Sączem  na ?zeC® 
jeszcze dotychczas przepraw ić sio m c  i

W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e  i  p r z e m y s l o w e . -
(Nieurz ędo we.J

L w ó w  d. 30. s ierp n ia  1839. P rzesilen ie  w  

handlu  wódką, o k tó rem  ostatnią razą nadm ieni­
liśm y, trwa ciągle , kupcy w szelką chęć tracili, 
i ze stratą sprzedają, tak jak  gdyby taniość wódki 
z nowego w yrobu była niezawodną. N aszem  zaś 
zdaniem  widoki nastąpić m ającej niższej cen y , 
m ogą być rów nie m ylne, ja k  dotychczasowe spe- 
kulacyje d  la  h a u sse , k tó re  to zdanie opiera 
się nie tylko na utyskiw aniu tu  i ówdzie sły­
szeć się dającćm  o nieurodzaju  kartoili, ale tak­
że i na drogości zboża, która bynajm niej n ie je s t 
chwilową. —  Poniew aż od k ilku  tygodni ża­
dnych interesów  nie zrobiono , zatem  jako no­
m inalną cenę podać m ożem y , za wódkę golową 
po 17 do 18 kr., za wódkę z nowego w yrobu po 
15 kr. m . k. garniec. — Zboże idzie w górę i tak  
płacą zą korzec pszenicy po 4 zr. 36 k r. do 5 
zr. —  Zyta korzec po 3 zr. 48 kr. do 4 zr. —  
Jęczm ienia po 2  zr. m . li. Łatwo tedy przew i­
dzieć, iż w następującym  roku gorzelnianym  nik t 
nie będzie w stanie z żyta wódki wyrobić a gdy 
przy tem  zwazymy, iż znaczna część kartoili na 
wyżywienie lu d u  wiejskiego m iejsce zboza za­
stąpi, m ożem y z w ielkiem  do prawdy podobień­
stw em  wnioskować , iż przy m iernym  u rodzaju  
karto fli, bynajm niej taniości wódki spodziewać 
sie nie można, przy nieurodzaju  zaś kartofli n ie­
podobna oznaczyć ja k  wysoko cena tego artyku­
łu  podnieść się m oże.

P a s i e k i  w edług doniesień z rózuych stron , 
m iały dopisać, tak  iż w tym  ro k u  więcej niż w 
przeszłych latach m iodu m ieć będziem y.

Sied ip iogród . Z  II o 1 o s w a r  u ( K lausenburga ) 
donoszą, iz zbiory ozim iny okazują się szczupłe, 
a ziarno z pow odu posuchy bardzo nikłe. Ja-

)<■*
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rzynom  zaszkodziła spieka jeszcze więcej, a k u - 
lturudza zupełn ie  chybiła. —  Przeciw nie zaś w 
kom itatach m aro szsk im , udw arhełskim  i Itokie- 
low skim  żniwa lep iej się udały , ho okolice le 
m iew ały w lipcu deszcze.

(' Pester H a n d lu n g s-Z e iu n g .)

G dańsk  d. 17. s ie rp n ia  1839. W iadomości z An­
glii odebrane przyczyniły się do spadnienia cen 
i u  nas, a zarazem  i pokup był m niejszy. Sprze­
d an o : 1216 łasztów pszenicy , 139 łasztów żyta, 
33 łasztów g ro ch u , 13 %  łasztów ję c z m ie n ia , 
6 x/ t  łasztów owsa. P łacono za łaszt pszenicy 
jasno pstrej 130 do 132 funtow ej 520 do 580 
zł. p r . , pstrej 480 do 510 zł. p r . ; żyta 120 fu n ­
towego 185 zł. p r . ; jęczm ienia 110 funtowego 

, 485 zł. p r . , 103 funtowego 150 .z ł. p r .,  lOOfun- 
towego świeżego 150 zł. p r . , starego 140 zł. 
p r . g r o c h u  150 do 195 zł. p r . , p ięknego 225 
zł. z r . ; owsa 74funtow ego 117 %  zł. p r . za 
łaszt. Iizepaku  szefel 66srebników , rzepn iku  60 
srebr. —  Spirytnsu ziem niakowego 80 petu. T ra ł. 
ohrn po 15 do 16 lał. p r . , tutejszego żytnego 
83 petu  T ra łesa  ohm  po 21 do 22 tał. ,pr.

( Preus . tin n d l. Z e it.)

L o n d y n  d. 16. s ie rp n ia  1«39. C ł o  n a  ż y t o  
z n i ż o n e  zostało o 1 szył. 6 den. na liwarle- 
rze. —  Ceny średnie w ostatnim  tygodniu : lłw ar- 
te r  pszenicy 72 szylingów , jęczm ienia 37 szył. 
10 den. , owsa 26 szył. 9 d e n . , żyta 48 szył. 4 
d e n ., fasoli 40 szyi. 11 d e n ., grochu 42 szyi. 
3 denarów.

Ceny średnie z ostatnich 6 tygodni ; pszenicy 
69 szyi. 10 den. , jęczm ien ia  38 szyi. 2  d e n ., 
owsa 27 szył. 1 den,, żyta 45 szyi. 4 den., fa­
soli 40 szyi. 10 d e n ., grochu 40 szyi. 10 den.

Cło na teu  tydzień : od kw arteru  pszenicy 13 
szył. 8 d en ., jęczm ien ia  4 szył. 10 d e n ., - owsa 
6 szyi. 3 d e n ., żyta 2 szył., fasoli 9 szyi. 6 den., 
grochu  9 szyi. 6 den.

Na wszystkich praw ie targach zbożowych w An­
glii , Szkocyi i Irlandyi ceny s p a d ł y, a to bez 
względu czy pogoda sprzyjała łu b  nie.

(Preus. H an d l. Z e i ł .)

H am b u rg  d. 20. s ie rp n ia  1839. W czoraj za­
kupiono na zam orskie wysyłki 150 łasztów  p s z e- 
n  i c y, płacąc o 5 do 6 talarów prus. na łaszcie 
m n i e j  niż przed ośm ia dniam i.

W hand lu  w e ł n ą  panuje  zupełna cisza, bo

doniesienia z Anglii zawsze jeszcze sa wcale n ie ' 
zachęcające. Tylko po niższych cenach uda się 
niekiedy jak i m ały  in teres. (P reus. H a n d l. Z e it.)

N o w y .J o rk  d. i .  s ie rp n ia  1839. Tegoroczne 
żniwa zboża są u  nas wszędzie błogosław ione.

( P reuss. H and l. Z e it .)  .
-------------  —. — aa— —  —

N e k r o l o g .
Ludw ika z hrabiów  M archocltich h rab in a  Z a­

b i e l  s k a ,  od la t 15lu wdow’a po ś. p. P iotrze 
hrab i Z ab ie lsk im , byjym  Prezesie  Stanów gal*' 
cyjskicli, A rcyslolniltu i A rcystrażniku królestw 
Galicy* i Lodom eryi , kom andorze orderu  Śgo 
L eopolda, m ężu wielce w k ra ju  zasłużonym* 
przeniosła się do wieczności we Lwowie 25. sierp* 
n ia  r. b . o godzinie 8niej zrana.

Gdy tą żałosną wieścią po wszystkich kościo* 
łach m iasta ozwaly się dzwony, ileżto serc smu- 
tek  n ie  o w ład n a ł, ileż ócz Izam i sic n ie  z a l a ł o  1

c i .
T a niczem  nie nagrodzona strata w całej mocy 
uczucia dotknęła boleścią ukochanego przez mą 
sy n a , có rk ę , k rew nych , p r z y j a c i ó ł  i w s z y s t k i c h  

nieszczęśliw ych, doświadczających dowodów' JeJ 
czułego i litościwego serca!

Bydato pani pobożna , m iło s ie rn a , ł a s k a w a  • 
wrodzoną sobie uprzejm ością obowiązująca! U pro­
m ien ia ła  ona bieg  życia swego rów nie ja k  i s*
p. je j  m ałżonek  godnością cnót w ysokich, 
cnót prawdziwie chrześcijańskich! W s z a n o w n e ]  

skrom ności swojej niosła tajną ręką pom oc p° 
upadłym  rodzinom  i w nędzy zostającym  siei°* 
tom . Od je j  progów nie  odchodziło bez WSpa*“ 
cia ubóstwo. Je j słudzy, je j  liczni poddan i, na,ełl 
w  niej w  każdej po trzeb ie najtroskliw szą maritę- 
G oić.rany cierpiącej ludzkości, było je j  uszczę­
śliw ieniem  l . . .

Cnoty swe p rzelała  i ua dzieci. W  czasie ]  J 
świetnego pogrzebu  stanęło przed je j dom cł1̂  
tłu m em  ubóstwo. Pozostały syn j e j ,  Józel P 
b ia  Z a b i ć l s k i ,  Jego C. Ił. Apostolskiej 
Szam belan , odjechawszy sam  za drogicm i z . ^  
kam i swej m atki najukochańszej d o  dóbr swo1 ^  
zalecił rozdać na dniu 29. sierpnia  b. r. P 
um ocow anego swego hojną ręką j a m̂uZł3*gjJja- 
m iedzy ubogich tej stolicy, do tysiąca j„jt„
■dających się. D ar ten  dobroczynny i .jec*- 
czynienia tylu cierpiących bliźn ich  będą T 
nym  pom nik iem  dla zgasłej w chrzcścijafl _ 
cnotach m a tk i , a najżywszą wdzięcznosCI2 * 
zostałem u synowi.

(Do tego N ru. Gazety dołączony je s t N er. 35. Rozm aitości.) -  —

rlioABcdakcyja: J. N. Kamińshiego — Drukiem Piotra Pillera wc Lwowie- (1/0
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Nro. 2285. [1 ]
C. K. uprzywil.

Riunione Adriatica ii Sicurta.
fADRYJACKIE TOWARZYSTWO ZABEZPIECZAJĄCE)

w  msrdHBSMHfiB.
en wielki zabezpieczający zakład, zezw olony od c. k. gubernijum Tryjest- 

skiego, a la sk ą  N a j j a ś n ie j s s e g o  P a n a ,  kilkoma przywilejami udarowany, 
Przyjmuje do zabezpieczenia od szkód z pożarów , budynki i będące w  nich 
Wewnętrzne urządzenia, bydło i ruchomości w szelkiego rodzaju, także towa­
ry wodą i lądem przesyłane, na cały cza s, przez który są w  drodze, a to od 
uszkodzeń na które one tak łatw o są w ystaw ione.

Kapitał towarzystwa zabezpieczającego z  dwóch inilijonów Z ł. Reńskich w  mone­
cie konwencyjnej składający s i ę , li tylko w yżej wymienionym zabezpieczeniom pośw ię- 
cony, jego prawe - i słuszne zasady, których dowody miało sposobność dać przy kilku 
Wynikłych szkodach — jego korzystne warunki i nader słuszne p r e m i j e ,  pomyślny sku- 

, którego dotąd w  rozmaitych częściach monarchii doznało— oto są powody, które' 
Rittniona A driatica di Sicurta  przytoczyć m oże, polecając się Wysokiemu Stanowi szla­
checkiemu i szanownej publiczności przez niżej-podpisauego, któremu główną ajcneyję 
dla cyrkułów: Lwowskiego, Żółkiewskiego, Przem yślskiego, Samborskiego, Sanockie­
go > Stryjskiego i Stanisławowskiego pow ierzyło, a który także podobnemże zabezpie­
czeniem i reszty cyrkułów galicyjskich trudnić się będzie.

Tenże ajent główny mając zlecenie wydawać wyżej oznaczone zabezpieczenia, 
będzie sobie miał za szczególniejszy obowiązek korzystać z  każdej sposobności, by po­
w szechne pozyskał zadowolenie.

Taryfa, niemniej i formularze, według których układane być mają podania do z a -  
hezpieczenia, wydawane będą bezpłatnie tak u niżej-podpisanego, jakoteż i u innych 
hi Wymienionych ajentów'; a wszyscy będą zaw sze gotowi udzielać ochoczo wszelkich 
°bjaśnień zabezpieczenia się tyczących.

W ©  L w o w i e ,  dnia 16. Sierpnia 1839.
Józef Aloizy Justian,

główny ajent.
N a z w is k a  p a n ó w  a j e n tó w :

Pan Franciszek Herrmann w Gródku.
„ J. A. Michalski w  Żółkwi.
„ detto w  Sokalu.

Panowie Praczyński i Zawałkiewicz w  Przemyślu.
Pan S. Pineles w  Jarosławiu.

,, Wincenty Durdik w Samborze.
,, Franciszek Sadtlberger wDrohobyczy.
„ Żelechowski w Sanoku.

Panowie Waniek i Stegmann w  Stryju.
Pan Jan Schindler w Bolechowie.

Edward Kuinpcrt w  Kałuszu.
Karol Werner w  S ta n isła w o w ie .
D. Rohr w  Tyśmienicy.
J. Iloldasiewicz w Buczaczu.

i



OWi>natif$er S3erftd;eruttg§»&kran)
t  i t

i 11  a  i  g  i
'icfe grofe SSerftcfyerwtgd^lufWt tfont f. f. ©ubermuut in T r ie s t  gcnct)mtgt, itnb Don 

<gpr. SJłajcftat mit mel)veren begunitigenben spruntcgien begnabigt, iibermmmt SSerftcfjc* 
rimgett gegett geucrfcfjabett auf ©ebattbe, barut bcftnbfirfje Gtinricfytung, SBiefjftanbe utib 
gafrm fie after 2trt, unb auf untem egd beftitbftdje (Sitter ju f a j f e r  uttb ju Sanbe, m akenb  
ber S a u e r  ber 9teife, gcgen bte ntandjcrfet SScfdjdbtgungen, tuefdjett biefetben fo letdjt au6# 
gcfefjt jtnb.

S k  ■Kapitał t>cn Stuei 9)?illienen ©utben Gonrentiond-OTitn^e, einjtg ben oben genamt= 
ten 93erft4>erungen genńbmet, if;re ©runbfage uon DlecfitlicfiFeit 'ttnb SailligEeit, t>on meldjcn 
S3emeife ab^ugeben fie bereitd bei mebrerett (battgefunbenen 0cf)abcn ©elegenbeit fmtte, ibre 
t>ort()eilbafte Ś5ebittgttngen ttnb aufierjt bittigett ępramtett, ber Grfofg, beffen fie ftcf) bereitd in 
rerf^icbenen S^eifen ber 93ionarcl;te ju erfreuett fyat, bad finb bie S ite i, untcr mełd^en fi#  
bie Riunione Adriatica di Sicurta einem (jol)cit 2lbef unb einem geebrten ępublifum, mittelft 
bed Unter$ei#neten, bem fie bie J?auptagentf#aft fitr ben Semberger, SotEiemer, ęprjempśfer, 
0am borcr, 0 a n ó fe r , 0 trp er unb 0tanidlatier Kreid iibertrug, ber aud> 53etfi#crungen f«r 
bie itbrigen Kreife (Śalijiend beforgen. mirb, $u empfef;len f;at. S e r  cni'a[;nte tpaupt = ?lgent 
i it bcauftragt bie be^eicl;ncte 93erjt#erungen ju leiftcn, unb trirb ed fuj) p r  b e fc n b e re n  ^ftic^t 
madjcn, jebe ©clegenbeit £tt benitfen, uttt ft# bie affgcmeine Snfrirbenf;eit ju ermerbcn,

S ie  Sarijfe ttnb gormufare ju ben 93crfi#erung8 = ?lntragen werben fomef;! bei bem U«5 
tcrfertigten, wie bei ben anbern £ier genanntcn ?Igenten gratis rerabfolgt, uttb fammtlicjK 
werben ftetd mit 93ergnugen bereit fein, jebe gewunf#te auf il3crfi#ct'ung b ep g(i#e  ?lttff(a- 
ntng »u crtljeilen.

gembcttg, am 16 Sbuguft 1 8 3 9 .
Joseph Aloys Justian,

J&aitpt=?fgent,

jCnium  fcer Spemett 21* enteit:
dperr Franz Herrmann in Grodek.

„ J. A . M ichalski in Ż ółkiew .
,, dtto. in Sokal.

J3erten Praezyuski &  Zaw-alkiewicz in Przemyśl.
J^err S . P ineles in Jaroslau.

„ V in zen z Durdik in Sambor.
„  Franz Sadtlberger in Drohobycz.
„ Dlitter n. Ż elechow ski in Sanok.

■<3ermt W aniek  &  Stegmann in Stryj.
\ JFiert Johann Schindler in B olechow .

„  Eduard Kumpert in K ałusz.
,, Carl W erner in Stanislau.
„ D . Rohr in Tyśm ienitz.
,, J. Ilo ldasicw icz in Buczacz. '


